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W  o n c z a s  o d s z e d łs z y  fa ry z e u s z o w i? , ra d z ili  s ię  
ja k o b y  J e su s a p o d c h w y c ili w  m o w ie . I p o s ła li  
M u  u e z n ie s w o je  z  H e ro d y  s n y ,  m ó w ią c : N a u c z y 
c ie lu , w ie m y , ż e p ra w d ę k o c h a s z i d ro g i B o ż e j  
w p ra w d z ie n a u c z a s z , a n ie d b a s z n a n ik o g o ,  
a lb o w ie m  n ie o g lą d a s z s ię n a o s o b ę lu d z k ą :  
p o w ie d z ż e  n a m  te d y , c c c s ię  z d a , g o d z ili  s ię  c z y n sz  
d a w a ć  .c e s a rz o w i, c z y li n ie ? A  J e z u s  p o z n a w s z y  

z ło ś ć ic h  rz e k ł: C z e m u  M n ie  k u s ic ie , o b łu d n ic y ?  
P o ła ź c ie m i m o n e tę c z y n s z o w ą , A o n i M u  
p rz y n ie ś li d e n a r . I rz e k ł im  J e s u s : C z y j je s t  
te n  o b ra z  i n a p is . R z e k li M u : c e s a rs k i. T e d y  
p o w ie d z ia ł im : W ię c o d d a w a jc ie c e s a rz o w i c o  

je s t c e s a rs k ie g o , a B o g u , c o je s t B o s k ie g o .
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Nauka z ewangelji.
C o  b y ło  p o w o d e m , ż e  fa ry z e u sz e  z a p y ta li Z b a w i 

c ie k , c z y d o z w o lo n e m  je s t p ła c ić c e s a rz o w i  

p o d a tk i?

Ż y d z i ja k o  n a ró d w y b ra n y , k tó re g o  P a n e m  
b y ł B ó g , b y li z o b o w ią z a n i ta k ie p ła c ić ty lk o  p o 
d a tk i, k tó re p rz e z n a c z o n e b y ły  n a s łu ż b ę B o ż ą  
u trz y m a n ie  ś w ią ty n i i k a p ła n ó w . O d k ą d z o s ta li  
u ja rz m ie n i  p rz e z  R z y m ia n , m u s is li  ta k ż e c e sa rz o m  
rz y m s k im  p ła c ić  p o d a tk i. P o w sta ła  s tą d  k w e s tja  

t , j . p y ta n ie , c z y te p rz y m u s o w e p o d a tk i o p ła 
c a n e c e s a rz o w i d o  c e ló w  p o lity c z n y c h  n ie  w y k ra 

c z a ją p rz e c iw  p ra w o m  B o g a .

O i le c h c ie li f s ry z e ;  s z o w ie te rn p y ta n ie m  p o 

c h w y c ić w  m o w ie  Z b a w ic ie la ?

Z a m ia re m  ic h b y ło  o s k a rż y ć G o ja k o  b u n to 
w n ik a u  rz y m sk ie g o s ta ro s ty ,  • g d y b y  b y ł u z n a ł  
p ła c e n ie p o d a tk ó w  z ? n ie d o z w o lo n e , a u c z y n ić  
G o  n ie n a w is tn y m  u  lu d u  rz y m s k ie g o , k tó rv  u c is k  
p o d a tk o w y z w ie lk ą z n o s ił g o ry c z ą , g d y b y  b y ł  

o ś w ia d c z y ł, iż p o d a tk i p ła c ić trz e b a .

D la c z e g o  fa ry z e u sz e w y p o w ia d a ją Z b a w ic ie lo w i 

tę w ię lk ą p o c h w a łę , iż je s t p ra w d z iw y i n ie  d b a  

n a n ik o g o .

P o c h w a ła ta b y ła w p ra w d z ie z u p e łn ie s łu 
s z n a , g d y ż  J e z u s  C h ry s tu s  s a w s z e  n a u c z a ł  o tw a rc ie  

s ta n o w c z o , o d w a ż n ie , n ie tro s z c z ą c  s ię  o  p o c h w a 

łę lu b  n a g a n ę lu d z i, ż e s a m i n a w e t fa ry z e u s z a  
te m u z a p rz e c z y ć n ie m o g li. A le ty m  ra z e m  
m ó w ili to  o b łu d n ie , a ż e b y  te rn  p o c h le b s tw e m  w y 

łu d z ić M u n ie b a e z n e o ś w ia d c z e n ie i z g u b ić G o  
p rz e z  n ie .

K to  p o d o b ie n  je s t d o  ty c h  o b łu d n ik ó w ?

C i, k tó rz y  c h c ą c o s z u k a ć b liź n ic h / zewnę
trz n ie o k a z u ją s ię p o b o ż n e m i i ś w ię ta m i, a we
w n ą trz p e łn i są z ło ś c i, m a ją  m ió d  na jęiyku a 
w  s e rc u  ż ó łć i ż g a ją ja k o s k o rp io n y , k ie d y s ię  
n ie s p o s trz e ż e m y i te g o  się n ie spodziewamy. 
Z  o b łu d ą ty le je s t p o łą c z o n y c h n ie c n ó t. (Mat. 
2 3 ) . D la te g o  ż a d e n  g rz e c h  n ia  b y ł  ta k  w s trę tn y m  
d la C h ry s tu s a i ż ą d n e m u tak m o c n o  n ie p rz y -  
g in ia l, ja k  o b łu d n ik o m .

D la c z e g o k a ż ę S o b ie J e z u s C h ry s tu s p o k a z a ć  

m o n e tę  p o d a tk o w ą  i d la c z e g o  p y ta  o  o b ra z i n a p is  

n a n ie j?

A ż e b y z m u s ić n ie ja k o p y ta ją c y c h d o d a n ia  

s a m y m  s o b ie o d p o w ie d z i, g d y  ż  p ie n ią d z  p o d a tk o 
w y  z  o b ra z e m  i n a p is e m  p a n u ją c e g o  p o k a z y w a ł ja 
s n o , ż e k ra j n a le ż y d o  c e s a rz a . D o k o g o  z ^ ś  
k rs j n a le ż y , te m u  s ą p o s łu s z n i i p ła c ą p o d a tk i  

m ie sz k a ń c y w e d le p ra w a i o b o w ią z k u . T ą  o d 
p o w ie d z ią , ż e p ie n ią d z p o d a tk o w y m a n a  s o b ie  
o b ra z  i n a p h  c e s a rz * p rz y z n a li s a m i fa ry z e u 
s z e , ż e  c e s a rz je s t rz e c z y w is ty m  ic h p a n e m . I  
p rz e z tę  o d p o w ie d ź  z a ła tw io n ą  z o s ta ła  s a m a  p rz e z  

s ię s p ra w a , c z y w o ln o  c e s a rz o w i p ła c ić p o d a tk i 
i s tą d to m ó g ł J ^ z u s C h ry s tu s p o p ro s tu p o w ie 

d z ie ć : „ O d d a jc ie te d y  e e s a rz o w i c o c e s a rs k ie g o ,  
a c o je s t B o ż e g o , B o g u ."

D k c z e g o  d o d a ł J e z u s : o d d a jc ie B o g u  eojeat 

B o s ’r ie g o ?

A ż e b y w y ja ś n ić , ż e ż y d z i c h o ć rz e c z y w iś c ie  
p o d w z g lę d e m  z o s ta w a li p o d  o b e e m  p < n o w a n ię m  
m im o  to n ią  p rz e s ta w a li b y ć p o d d a n e m i B o g a  &  
w ię c p rz fc z to m ie li o b o w ią z e k  p o d w z g lę d e m  re 
l ig ijn o -m o ra ln y m  i k o ś c ie ln y m  w s z y s tk o w y k o 
n y w a ć . ja k  d a w n ie j,  k ie d y  m ie li w ła s n y c h  k ró ló w .  
P /a e e n ie w ię c p o d a tk ó w ś w ie c k im p a n o m  n ie  
w y k ra c z a p rz e c iw  ż a d n e m u  p ra w u B o ż e m u  lu d u  
Iz ra e lsk ie g o . P o n ie w a ż P a n J e z u s p rz y z n e ł  
w s z y s tk ie z a sz c z y ty  i p r& w a  lu d u  ja k o  p rz y m le -  
rZ fń c a B o g a i p rz y p o m n ia ł  s ta n o w c z o  p o w s ta ją c e  
s tą d p o w in n iś c i, p rz e to  n ie  m o g li M u  s z k o d z ić
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wobtc ludu fsryzeutze. W ten sposób potargał 
Jezus Bjską S>vą mądrością i prawdą wszystkie 
sidła, w które Go pochwycić cheieli.

Czego możemy się jeszcze nauczyć z odpowiedzi 

Zbawieiehl

Jezus Chrystus nie dal się Odstraszyć ani 
pochlebstwami, ani groźbami od spełnienia wszę
dzie i zawsze tego, co jest słusznem i sprawie- 
dliwem. Stwierdzi! On na nowo przez swą nie
ustraszoną odpowiedź to, co przyznać musieli sa

mi nawet faryzeusze, że mówi prawdę, że uczy 

dróg Bożych i prawdy, nie dbajac o nikogo.
W tem  powinni chrześcijanie naśladować Zba

wiciela i nie dać się odstraszyć od wykonywa
nia cnoty ani bojsźnią przed ludźmi, aniowemi 
próżnemi słowami: „cc ludzie powiedząV Cóż 
to nas obchodzi, jeżeli ludzie źle o nas myślą 
i mówią, bylebyśmy tylko Bogu się podobali. 
On tylko jeden może nam przynieść prawdziwy 
pożytek a i szkodzić, dlatego Jego tylko winniś
my się bać, jak mówi Chrystus: „Nie bójcie się 
tych, którzy ciało zabijają, ale duszy zabić nie 
mogą, ale bójeie się raczej Tego, który ciało i 
duszę do pieklą wtrącić moźe.‘ (Mat. 10, 28).

♦ 4<.4><>44.<. + 4. + + +|+ + 4.4. + + + + 4. + 4‘ + + + ^

LUCJAN RXDEL.

IF jesieni.
Złote listki brzóz

Dygocą, dygocą, 
lio je dzisiaj nocą 

Zwarzyl silny mróz. 
I padają z drzew.

Jak ulewa złota
Po ziemi je miota 

Wiatru zimny wiew. 
_le tym liściom, źle, 

Co zleciały z drzewa, 
Wicher je rozwiewa 

Na deszczu, we mgle. 
Lecą ostrym tchem

W zawieje okrutną — 
Jak tym liściom smutno, 

Ja najlepiej wiem..

Slpne talizmany.
W iara w moc i wpływ talizmanów jest zda“ 

je się ludziom wrodzoną. T g  tysiące lat, dzie’ 

łące współczesny!h Europejczyków od tego sto
pnia pierwotnej kultury, na jakim znajdują się 
obeeuie dzikie ludy Afryki Centralnej i Austra- 
Iji nie zdołały jednak zniweczyć wiary w tali
zmany. Począwszy od pierścienia Salomona, w  
kamieniu którego kryły się duchy, służące wład
cy państwa żydowskiego, aż do ołowianej ku 
leciki, którą znakomity pisarz angielski Oskar 
W ilde nosił jako talizman przy łańcuszku od 
zegarka, minęły wprawdzie wieki i tysiące lat, 
a jednak przesąd ów pozostał w swojej mocy, 
Fetysze papuasów nie różnią się w istocie swo
jej biciem od przeróżnych maskot, które się 
umieszcza w roimmtyrh formach na sutomobi- 
lach, celem bronienia ich od katastrofy.

Niezwykle jaskrawym  przykładem tego wro
dzonego oslowiokowi dążenia do wytworzenia 

sobie własnego talizmanu, jest słynny francuski 
pisarz i filozof, W olter, który przez całe życie 
przecież z niezmordowaną gorliwością walczył 
z wszelkiego rodzaju przesądami, a nigdy jedn&fc 

za żadną cenę nie ehciał się rozłączyć z minia
turową czaszką z kości słoniowej. Talizman ten 

nosił stale w kieszeni kamizelki i jego działa
niu przypisywał żelazną wytrwałość swego zdro

wia. Specjalnie podatnym terenem dla przeróż
nych amuletów i talizmanów, były zawsze dwo
ry monarsze, zarówno w dawnych, jak i nowo

żytnych czasach.
Historyk niemiecki Forster onowiąda intere

sujące szczegóły o rodzinnym talizmanie dyna
stii Hohenzollernów. Był to wielki sygnet ze 
srebra, którego jedyną ozdobę stanowił duży 
czarny krzemień. Pierścień ten kazał zrobić 
książę Jan Brandenburski. Osobliwy ten klej
not dzied iszyli przez stulecia członkowie rodzi
ny Hohenzollernów, żśden z nich nie powziąłby  
jakiejś stanowczej decyzji, jeżeliby tego pierście
nia nie miał na palcu W ilhelm II-gi również 
wierzył głęboko w czarodziejską potęgę talizma
nu i nosił go we wszystkich ważniejszych wy
padkach. W tym czasie, kiedy bawił w głównej 
kwaterze wojennej na froncie zathednim, ani na 
chwilę nie zdejmował pierścienia z czarnym  
krzemieniem  z palca. Kiedy w październiku 1918 r. 
cesarz po klęsce nocą uciekał w aucie doHulan- 
dji, oświadczył jednemu ze swoich towarzyszy, 
Który obawiał Się o j^go życie, że nie mu się 

złego stać nie może dopóki ma na palau 

pierścień Jana Brandenburskiego.
Również rodzina Romsnowych miała swój 

talizman. Kosztowny zloty pierścień z wielkim  
kwadratowym diamentem. Jednakowoż nie ten 
piękny diament miał posiadać w sobie siłę cza
rodziejską, lecz mały wiór drewniany, ukryty 
pomięuzy kamieniem a metalem albowiem  trady
cja głosiła, że ten wiór drzewa peehodzi z krzy
ża Zbawieisłs i chroni k^żderrzowega włsśeieie 

la pierścienia przed wsielkiemi mehespieeień- 
stwftmi. ALkołaj II w ezssie ważnyah obrad, 
przed powzięciem jakiejś doniosłej decyzji, w  
czasie uroczystych przyjęć, miał zs.wazę cudowny  

pierścień na palcu. W czssie wojny światowej 
w r. 1915, kiedy car miał przewodniczyć zebra

niu rady familijnej w Moskwie, monarcha Rosji 
z&uważyi w czasie jazdy w pociągu salonowym, 
że zapomniał pierścienia w Petersburgu. Mikołaj 
II kazał natychmiast zatrzymać pociąg i polecił 
swemu adjutant©  w  i, aby pojechał do Petersbur

ga po pierś neń. Car czekał w pociągu na sta 

cji pełne 6 godzin., zanim adjutant powrócił z 
pierścieniem. Ta silna wiara Mikołaja II w po
tęgę talizmanu, wytłumaczenie swojo znajdowa
ła nietylko w tradycji rodzinnej ale także w  tym  
fakcie rzeczywistym, że stryj jego w  owym  dniu, 
gdy padł ofiarą zamachu, nie miał pierścienia 
na paku.

Franeuski guwerner następcy trenu Aleksie- 

j«, który po bolszewickim przewrocie towarzy
szył rodzinie cesarskiej na wygnanie i po stra
ceniu wszystkich członków rodziny Romanowych 

pozostał jako jedyny świadek naoczny tego krwa
wego widowiska, któremu udało się uśjć z życiem, 

wsjjomina w swoich pamiętnikach — iż złoty 
pierścień w7 pierwszym miesiącu rewolucji Kie- 
reńakiego zniknął w tajemniezy sposób. Car 

(Ciąg dslszy na 4 tej stronie.)
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Pomieść

przez

19) Walerego Przyborowskiego.

(C iąg dalszy ).

—  T o by ło ... to by ło ... czekajże , ja w tedy  . 
dosta łem nom inację na referen ta w w ydzia le  
dóbr i lasów , tak . . to by ło zatem w roku 1835 , 
tak ... 35 ... pam iętam  dobrze .

Jak do tąd w szystko m ów iło za  przypuszcze 
n iem  dok to ra , że szk ie le t, leżący w  ta jem niczym ,  
starym  dw orku na L eszn ie należn i dó jego cio t 
k i. N aw et data się zgadzała.

—  P ow iedz  że m i dziadusiu —  spy ta ł —  czy  
C zap liców ny by ły bogate?

—  A ! a ! a  1 m ój W ładku , na  n ic  ci się tego ... 
ten ... że tak  pow iem , to  n ie  przyda. P osag , hm !... 
tw o je j m atk i cały poszed ł... an i grosza n ie  zasta 
ło . B o to , w idzisz , w inien by l trochę tw ó j o j
ciec , a trochę oko li z h o ś c i . P rzyszed ł... tego  
ten ... zły rok , grady , burse , susze i u lew y ... kat 
tam  w ie zresz tą co , w szystka krestencja prze-  
pad ła . P o tem spalili się , po tem by ł pcm  iręk  
na byd ło , w szystk ie , że t« ik pow iem , p lag i eg ip 
sk ie . A  przy tem ży ło się po pańsku , w idzisz , 
tego t«n ... kon ie , cug i, pow ozy , lokaje, gardero 
b iane ... m atka tw o ja , kob ie ta najlepsza, ale n ie  
gospodarna i kaci w szystko w zięli. N ic się nk  
zostało . Już obo ja um arli, to  d la cieb ie  ocaliłem  
zsledw ie dw a ty siące zło tych . R aehunek  ci prze-  
eię złoży łem .

—  M ój dzi& dusiu , n ie o to w cale idz ie . N ie  
rozum iesz m ię. Ja eheia lbym się dow iedzieć , 
ile m iała posagu cio tka M arysnna.

—  A ty le co i tw o je m & tka — dw akreć  
eto ty sięcy zło tych .

N ow y w ięc dow ód praw dziw ości przypusz 
czeń dok to ra . W  liśc ie n ieszczęśliw ej kob ie ty - 
by ła w yrbźaie m ow a o dw óch kroć stu ty sią 
cach slctych , k tó re praw dopodobn ie na w ypadek  
śm ierc i sw ej i sw ego dziec ięc ia , zap isa ła H eli-  
g lasow i.

—  C zy te p ien iądze by ły w go tów ce? czy  
m iaia je ze sobą , uciekając z tym  m uzyk iem ?...

—  N ie, n ie by ły w  go tów ce... by ły um iesz 
czone w B anku P o lsk im na 4 preeent do czasu  
do jścia M aryanny  do pełno latności. A  że ... tego  
ten ... jeszeae na dw a la ta prsted ucisaską z tym  
n iem ieck im d jab łem , doszła do pelno la tnośsi, 
m ogła w ięc każdejehw ili podn ieść tę sum ę i za 
pew ne... tego ten . . podn ićste . Z resztą ... m ój 
W ładku ... w idzisz , jeże li ci co na te rn , że tak  
pw ioem , zależy , m ożesz każdej ehw ili iść do  
B anku i dow iedzieć się , k iedy ta sum a i przez  
kogo ... hm ... zosta ła podn iesioną .

O czyw iście , dok tó r przy rzekał sob ie  w  duszy , 
dow iedzieć się w  B anku , n ie chcąc jednak oka 
zyw ać przed starym em erytem zby tecznego za 
jęc ia się tą sp raw ą, odrzek ł, udając obo ję tność .

—  E j, n ic m i na te rn n ie zależy . Jeżeli się  
py tam  cieb ie dziadusiu o te szczegó ły , to przez 
prostą ciekaw ość , bo w  rzeczy samej, nie dotąd 
n ie w iedziałem  o m ej rodzin ie .

S taruszek podn iósł sw e sp łow iałe , ale by 
stre jeszcze oczy i rzek ł:

— Taaak? a no ... bo zdaw ało m i się , że te 
go ... m ów iłeś, iż pow ażne przyczyny cię zm usza 
ją do  py tań ., ale m oże m i się , że tak  pow iem .,  zda- 
je bo to już stary jestem , bardzo stary .

S postrzeg ł się dok to r i d la  zatarcia swej nie
zręczności, spy ta ł:

—  I m ój dziadusiu , w is toc ie n ic n ie w ia 
dom o, co się sta ło z cio tką M aryanną?

—  N ic...
—  P rzecie cl oć jakako lw iek w ieść m usia ła  

do jść o n ie j.
—  Ż adna n ie doszła .
T o dziw ne, bardzo  dziw ne. N o... a ten  uw o 

dzicie l, cóż to by ł za człow iek?
—  A no ... pow iadam  ci przecie ... m uzyk czy  

śp iew ak .
—  A le jak iego charak teru , eo za jeden , co  

do tąd rob ił?

—  K at go tam w ie, gra ł czy śp iew ał, jak  
w szystk ie tak ie b łazny n iem ieck ie .

W iecej już się doko tr dow iedzieć n ie m ógł.

C zy stary T om aszew sk i w rzeczy  s^m aj wię
cej n ie w iedzia ł, ezy też m oże m e chcia ł pow ie 
dzieć, dość , że pom im o w szelk ich zab iegów , do 
k tó r n ie w ięcej z nkgo  n ie w yciągnął.

B yło już po łudn ie . S łońce czerwcowe do
grzew ało m ocno ; jego prom ien ie , padające pro 
stopadle , przedostaw ały się przez liśc ie kaszta
nów  i paddy złocistą sięcią kó ł i kółek na pia 
sek śc ieżk i.

D ziaduś pow st& l i raek l:

—  D w unasta godzina ... m uszę iść na ob iad , 
boby m i stara A nton iow a zm yła g łow ę. D o w i
dzen ia W ładku ... a schow am  ci to  pudełko , z mad- 

iem i m inera łam i. D o w idzen ia , h  zajdź-że tam  
k iedy do m nie . P ó jdę jseecze do kom pasu i po-' 
rów nam , czy m oja cebu la dobrze idz ie .

P ożegnał się i zgarb iony , su  w nji*a w olno  no 
gam i, op iera jąc się na lasce , pow lók ł  się do  kom 
pasu za w odo trysk iem , gdzie już sta te k i»ku ta -  
k ichżtf jak on em ery tów i trzym ając sw e  zegar
k i w  rękach , k iw ało g łow am i nad n ieste ło śeią  
rzeczy ziem skich i n ieb iesk ich , bo albo ieh z« - 
gsrk i źle chodzą , co trudno przypuścić , k iedy  
przez ty le 1st dobrze chodziły , albo też słońce  
czegoś gw ałtow nie się sp ieszy  i n ia m a te j regu 
la rności w sw ysh poruszen isch jak to daw niej 
byw ało .

D októ r posiedzia ł’przez chw ilę na  ław ce, re-  
kap itu lu jąc w g łow ie to w saystko , ocssm sięd  i- 
w iedział. B ądź eo bądź poszuk iw an ia po  w iod ły  
m u się  nsdspodziow an ie i. O d  w ciera j po po łudn iu  
to j> ;st od chw ili u jrzen ia po ras  p ierw szy  szk ie 
le tu , zdo ła ł się dow i^dsieć , jak zam ordow ana  
nazyw ała , ^rzez kogo i d lsczsgo  zostU * zab ita .  
T ak m u się przynajm niej z^aw & ło , choć  w  grun 
cie rzeszy w szystk ie jsgo w iadom ości m ogły  być  
m ylne. M im o to raz w ytkn iętą drogą postano 
w ił iść dale j. S praw a ta zsin taresow da go n ia- 
zm tern te , rozgorączkow ała i za n ic w św ieaieby  
je j n ie porzucił.

(C iąg dalszy nestąp i.)



stra tę  tę odazuJ  jako  ćios lo su i n iechyb . przepo i, 
n ieszczęścia . W  h isto rji m onarszej rodziny  h iszpań 
sk ie j odgryw a  don iosłą  a  fa ta l, ro lę  p ierśc ień  p la ty 
now y z opakm . T «n cenny k le jno t by ł p ierw o 
tn ie w łasnością hr. C astig lione , znanej p iękności 
na dw orze N apo leona III. D > grona u irlb io i» li 
uroczej dam y dw oru należał rów nież  A lfons X II, 
podów czas h iszpańsk i następca tronu. A lfons  
w stąp iw szy na tron , poślub ił księżn iczkę krw i 
kró lew sk ie j. W tedy dręczon&  zazd rośc ią  hr. C as
tig lione , posła ła m łodej kró low ej p ierśc ień . K ró 
low a w dw a tygodn ie po w enelu zm arłą . K lej 
no t dosta ł się cio tce kró la , K rystyn ie , k tó ra ró - 
w nilż w kró tce po tem  zakończy ła życie . N ie in 
ny  lo s spo tkał in fan tkę M arję , sio strę kró la , k tó 
ra odziedziczy ła ten p ierśc ień . W ów czas kró l 
sam  chcąc okazać sw em u o toczen iu , że n ie po 
dzie la w iary w  zabonon, przejął  fa ta lny  p ierśc ień  
W  trzy m iesiące po tem  zm arł na  zapalen ie p łuc . 
O w dow iała m ałżonka, kró low a M arja K rystyna , 
chcąc przełam ać fa ta lną m oc, prom ien iu jącą  
e  p ierśc ien ia, ofiarow ała go jako  votum  posągo 
w i M atk i B ożej A lm eneda.

ROZ M AITO SCI.

W puatyni Kara-Kum.
Ś rodkow o azjatycka akadem ia nauk w  T asz 

k iencie przygo tow ała w m arcu roku b ieżącego  
dw ie w ypraw y naukow e, k tó re jeszcze w tym  
m iesiącu opuściły T aszk ient i w yruszy ły w k ie 
runku gran icy afgan istańsk ie j. P ierw sza w ypra
w a by ła czysto techniczna. M iała ona zbadać  
m ożliw ość przep row adzen ia transkasp ijsk iego ka 
nału przez pustyn ię K ara K um . T en kanał, prze 
cinający pustyn ię K ara-K um , zap ro jek tow any  przez  
m osk iew sk iego pro feso ra , m iał się rozpoczynać  
przy rzece A m u-D arja , w  od leg łośc i 300 k ilom e 
trów  cd gran icy A fgan istanu i m iał być poprow a 
dzony najp ierw  na dużej przestrzen i poprzez te ry 
to rium  afgan istańsk ie , a następn ie po przecięc iu  
stepów p iaszczystych pustyn i K ara-K um , kończyć  
się m iał w T aszken ic ie.

D ruga w ypraw a by ła geobo tan iczna . N a  czele  
je j sta l pro f. D ubiańsk i M iała ona zbadać te ren  
p iaszczysty , a jednocześn ie także zo rien tow ać się  
w  m ożliw ości hodow li byd ła i innych w łaściw o-^  
śc  ach tam tejszego te renu .

O bie te ekspedycje do tarły  do  sw ego celu i za 
dan ia sw e w ypełn iły , ale w drodze pow ro tnej zo 
sta ły ciężko dośw iadczone. O ich in teresu jących  
przygodach in fo rm ują obecn ie źród ła ro sy jsk ie .

D ow iadujem y się z n ich , że p ierw sza ekspe
dycja techn iczna zg rom adziła bardzo bogaty m a 
te rial i znajdu jąc się w drodze pow ro tnej, by ła  
już oddalona ty lko o 80 m niejw iecej k ilom etrów  
od oazy , pcd k tó rą p łyn ie rzeka M urgab .gdy w y 
czerpyw ać się już  zaczęły  je j zapasy  w ody  do  p ic ia .

W obec tego część ekspedycji zm ien iła k ieru -  
nc  k i w yruszy  la do znanego  już  źród ła pustynnego , 
oddalonego ty lko o 50 k ilom etrów . M niejszy od 
zia ł tejże ekspedycji, pod k ierunk iem  inż . B raita , 

pozostaw iono na rozsta jne j drodze , gdzie m iała  
oczek iw ać na pow ró t g łów nego oddziału . P ozo 
staw iono m u n ieznaczny zapas w ody , w ystarcza 
jący zaledw ie na 4 do 5 dn i.

O lo sach tego w łaśn ie oddzia łu B raita , dono- 
-szą w łaśn ie z M oskw y okropne szczegó ły . P o  
spędzen iu w oboz  e dw óch dn i, członkow ie tego  
oddzia łu dow iedzie li się , że karaw ana, k tó ra udała  
się do źród ła [u stynnego , zosta ła w  drodze napa 

dn ię ta przez bandy tów . T o  też  w ieczo rem  trzec ie
go dn ia , gdy kon ie już padały z pragn ien ia , stra 
cono  całk iem  nadzie ję  pow ro tu  g łów nej częśc i ksped .

Z akopano w ięc w szystk ie cenne in strum en ty ,  
p lany i ry sunk i w p iasku i zaczęto kon tynuow ać  
pochód ku rzece M urgab . R esztką w ody do p ic ia  
podzielono się : każdy z członków oddzia łu o trzy 
m ał litrow ą bu te lkę w ody , k tó ra  m iała w ystarczyć  
na cały czas podroży , to jest na przebycie 80 k i
lom etrów  drog i. O prćcz w ody , oddzia ł posiadał 
jeszcze trochę innych kon iecznych środków ży 
w ności, jak  np . cuk ier, kouserw y ,  suchary  i czeko ladę .

D rogę, w ynosząca 80  k ilom etrów , m iano prze 
być w  ciągu trzech nocy , co m ając na uw adze  
osłab ien ie fizyczne uczestn ików w ypraw y , przed 
staw iało się całk iem n iew ykonalnem . T rudy po 
dróży sp raw iły , że już w  ciągu drug iego nocnego  
pochodu , siły  tak dalece opuściły uczestn ików w y 
praw y ,  że  m usie li on i porzucić w szystko , co  ich  obcią
żało , naw et w iększą  część  posiad . środków  żyw ności.

P ochód odbyw ał się ty lko  nocam i, gdyż w cią 
gu dn ia zakopyw ano się w  p iasek , aby się uchro 
n ię przed sku tkam i ogrom nych  upałów . P on iew aż  
łopaty porzucono na drodze , trzeba w ięc by ło go
lem ! rękam i ryć się , w gorącym p iasku . Jeden  
z uczestn ików  w ypraw y , strac iw szy zupełn ie na 
dzieję ura tow an ia się, usiłow ał się o truć , ale dare 
m nie , gdyż n ie starczy ło m u naw et truc izny .

Z rozpaczen i i upad li na duchu, członkow ie^  
w ypraw y pozryw ali z sieb ie ubran ia i rzucili je  
na w iatr w nadzie i, że jakaś przeciągająca kara 
w ana, zauw ażyw szy te ubran ia , posp ieszy  im  z  ra 
tunk iem . Inn i puścili na w iatr kaw ałk i pap ieru , na  
k tó rych w idnia ły drżącą ręką p isane następu jące  
słow a: „R atu jcie nas, jesteśm ycddalen io 60 k ilo 
m etrów  od  rzek i M urgab  w  k ie iunku  po łudn-w schod ."

N ieoczek iw anie nadeszło p ią tego dn ia podróży  
w ybaw ien ie . O to ta część oddzia łu , k tó ra w yru 
szy ła po w odę, po w ielu  trudnościach  i przygodach ,  
pogrzebaw szy w 7 pustyn i po łow ę sw ych tow arzy 
szów do tarła jednak do sw ego celu . Z aspoko jono  
pragn ien ie , napełn iono w szystk ie rozporządzalne  
naczyn ia w odą, poczem  nastąp ił  pow ró t. N a sk rzy 
żow an iu się  dróg  m e  zastano  już  oddzia łu inż . B raita , 
w ięc spodziew ając się rzeczy najgo rszych , w yru 
szono na ra tunek , k ieru jąc się śladam i, pozosta-  
w ionem i przez ten oddzia ł w pustyn i. T u i ów 
dzie znajdow ano porzucone przedm io ty , aż w resz
cie w od leg łośc i 35 k ilom etrów  od rzek i M urgab ,  
natrafiono na  w ycieńczony  całkow icie  oddzia ł B raita .

P o dalszych dw óch dn iach podróży , rozb itko 
w ie pustyn i przyby li w reszcie do upragn ionej oazy , 
gdzie  zasta li obozu jącą  już  a  przyby łąznaczn ie  w cześ
n ie j geobo ta  n iczną  w ypraw ę pro f. D ubiańsk iego . I ta  
druga  w ypr. przesz ła  przez  W 'iele  przygód  i w iele osób  
w  sw ej podróży strac iła . W  pustyn i została  ona  na 
padn ię ta  przez  bandy tów , k tó rzy zrabow ali je j w szy 
stk ie  cenn ie jsze  rzeczy , a naw et in strum en ta m iern i
cze , w szystk ie  ry sunk i i p lany , n iw ecząc  w  ten  sposób  
całą  pracę  uczonych, okup ioną  licznem i przygodam i.  
B andyci zab ra li podróżn ikom  zw ierzę ta pociągow e,  
w ielb łądy i kon ie , tak iż podróżn icy zaopatrzen i w  
n iew ielką ilo ść  w ody , pozbaw ien i zupełn ie środków  
żyw ności, m usie l w yruszyć  w  drogę  pow ro tną  w  k tó 
re j przeży li n iepodobne  przyg . jak ich  doznał oddz  inż . 
B raita . P ozosta li przy  życiu  badacze stw  ie rdzili,  że  
pro jek t przep row adzen ia kanału przez pustyn ię  
R ara-K um  jest jeszcze conajm niej przedw czesny , 
a w obec ogrom nych kosztów tak iego przedsię 
w zięcia —  zupełn ie n iew ykonalny .


